Niewyczerpane zasahy Sart kryje w Subie wieś polska. w ustrojn Polski Ludowej talenty te — po raz pierwszy 
w naszej historii — mają mnżność zzerokiego i pięknego rozwinięcia. 

Na zdjęciu: Tedzia Błachnio, syn malarolnega chłopa ze wsi Mostków Kościelny koła Garwolina — doskonale zapawia- 
dający się pianista o słuchu absolutnym. 


LUDZIE NA SPRZEDAŻ W R. 1948 — TAK ZYJA LUDZIE 

WOLNI — MAMFEST WAŁKI I NADZIEI — KOMISARZ KA- 

ROL (nowela) — Oryginalny reporiaż „ŚWIATA MŁODYCH* 

MASKI HENRYKA WILHELMA KOPFA 

GERMANICA — Spartakiada ZSRR — Młodzi pracownicy 
z brygad pracy im. Georgiu Dei i Anny Pauker 


OBIEKTYWEM PO KRAJU 


Mtodociani członkowie szczecińskiego Przysposobie Praca przy, obrablarce jest nagbardziej podstawową pracą meta- 

wojskowego są w „cywilu” pracowitymi robotnikami Przy niej rodzą się nowe talenty, wynikają ie po- 

skiego przemysłu. Ta mioda dziewczyna, obsługująca skompli- mysy, kasłicą się twarda, niewsiępiiwe” oharakizsyć Wielka 2a: 

kowaną maszynę precyzyjną, jest  pracowniczką Państwowych oryka' Cegielskiego w Poznaniu dostarcza państwu corotznie no- 

Zukładów Motoryzacyjnych, przodującej placówki Pomorza wych Kadr wykwalifikowanych metalowców. 
Zachodniego. 


W innym mieście portowym, w Gdyni mieści się Państwowa Szkoła Morsk: 

Tu kształci się młody narybek polskiej marynarki handlowej, Przyszłe 3 h Świat 

wilki morskie, Maryszko i Rogulski, stwierdzają własnoręcznie, że wcale wie. Wszystkie dom; dla ywania jej dawnego 

nie łatwo zawiązać porządny węzeł marynarski, Ale szłapowanie stalowej charakteru, mają być pokryte dachówką. Młodzi pracownicy budowiani 
liny jest Jeszcze trudniejsze. przywracają Warszawie jej dawny, piękny wygląd. 


A tutaj najdalszy kraniec Polski 
Rychwałd, wciśnięty między Nissę, 
Niemcy 1 Czechosłowację. W tutej- 
szej Państwowej Fabryce Włókienni- 
czej nr 1, zdala od więlkich ośrodków 
centralnych, od serca kraju, pracuje 
Wiktoria Dziubówna. I pracuje nie 
gorzej, niż jej, koleżanki z Polski cen- 
tralnej, nad przekroczeniem normy. 


Narzędzia chirurgiczne nie są, produkc- 
tem łatwym, ponieważ służyć mają 
ratowaniu życia ludzkiego. Obróbka 
ich must być. kontrolowana szczegól- 
nie intensywnie. W niejednym szpita- 
lu narzędzia z fabryki E, Mann pod 
zarz. państw. w Warszawie, produkowa- 
ne przez młody zespół robotniczy, ura- 
towały już wielu chorych od śmierci 


OBIEKTYWEM PO ŚWIECIE 


lk Glubk Pasza (po prawej) W czmej Palestynie aytuacja atnje zię coraz har- 
Service 1 dowódca Legionu  driej naprężana. W ubiegłym tygodniu miał miejzce 
je dotychczas 


Jega 
premierem Transiordanii Tawnk Abduł Hudla 
dla  Paszą w sprawie dalszego postępowania lego „nie- 
debatuje, a tym-  Dpodjezłega" prolektoratu brytyjskiego. Uporczy- 
wie powtarzają się pogloski jakoby pa sdaniu 
mandatu przez Wielką "Transjordania 
misła „zaanektować' 


ARK 


„Brytania — stała się Ń 2 ż d ga zwycięstwa deno- 
członkiem imperialisty- pes ż kracjt 1 pokoju. 
cznego obozu 1 chętnym Ą 0 zwa Ear SiE 
współpracownikiem Sta- ż A d cy zkapitulowali wobeć 
nów Zjednoczonych, Ml- PA > aiw Gedadzjący HF 
SR ki Si 4 prowadzą abecnie poli- 
cez Gy La SR, = tykę, padobną do poli- 
Ce zany p mj tyki tnrynownkiej, Dla 
wyrażają oparcie dla Bevina, Attlee, Crippia 
linii politycznej, wyra- Ą ; - $ 1 Morrisona, nieprzyja- 
żonej przez Churchinia | 
+ 3 ciel znajduje się na le- 
w Fulton.  Chorchili raRŻE SĘ 24 z Ą 
wezwał wówczas da na- 
wiązania  anglo-amery- 
kańskiego alienru woj- 
xkowego, którego ostrze 
skierowane by hy 
przeciwko _ Związkowi 
Radzieckiemu. £my dąży da zmniejnze- 
uaay |patożrć |kzzk 1 14 l 2 ) nia rzeczywistych płac 
1aj polityce zagraniez. : E 1 przerzucenia ciężaru 
nej — stwierdził Pollit kryzysu na barki fwia- 
anglia musi rerwać r la pracy. 
obazem imperiallstycz- £ - „Głównym nasrym ra- 
nym i rozpocząć jak , ! daniem — - okwiadczył 
nażścialejszą wspólpra- ; j E Polit — jest walka u 
cę 2e Związkiem Ra- z Ę nowy lewicowy rząd 
dzieckim, nowymi de- / "m" A 5 y Parili Pracy, który 
makracjami w Xuropie > mP 5 ; prowadziłby prawdziwie 
1 wszystkimi ulłaci po- . h socjalistyczną politykę. 
na całym gz” Wszysiko zależy Od te- 
O DZ za, iak prędko lewica 
wadzenia do ostateczne- 


„Rząd nie ma żadnych 
konkretnych — propozy- 
cf, ale stosuje stara ka. 
pitalistyczne metody w 
okresie kryżymu, ta zna- 


SUE zgi gl 
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cja Laty Ua — luty MA. Poaoń sa laty włochy: Wybory w Pesczrre zakończyły się zwycięstwem Frentu_ Ludowego. 
mera Hu Basżęlii do piae RmpenkNi, Była to dobra oznaka przed rblżającymi się wyborami powszechnymi we 
Włosrech. Na ulicach Pezcary ludność entuzjastycznie wilala przybylych na 
czas wyborów przywódców Frontu Ludowego plk, Valerio, który wykonał 
wyrok śmierci na Muszolnim | Pajesta, dowódcę hrygudy partyzanckiej 

imienta Garibaldiega (na zdjęciu pośrodku) 


„DAILY HERALD 


zamieszcza artykuł Nnamdi Azikiwe, 
jednego z przywódców murzyńskich, 
obecnie przebywającego z wizytą w 
Anglii. W artykule Nnamdi Azikiwe 
pisz 


wW Imperium Brytyjskim wykształ. 
cenie jest ograniczone tylko do kla- 
sy. uprzywilejowanej. 


Szpitale są dostępne nie dla naj- 
większej ilości ludzi potrzebujących 
opieki lekarskiej, ale dla znikomej 
mniejszości. 


Służby użyteczności publicznej pra- 
wie że nie istnieją. System wodocią- 
£owy jest rzadkością. Tak samo dro- 
gi bite, Światło elektryczne jest rzad- 
ko spotykane. Służba pocztowa jest 
nie wystarczająca. Straż przeciwpoża- 
rowa nie istnieje. Istnieją natomiast 
silne oddziały policyjne. 


Więzienia są średniowieczne. Ko- 
deks karny przestarzały. Wolność wy- 


znania jest jak cenna perła — rzadko 
spotykana. 

w niektórych okręgach  xolonlal- 
nych reżim monopalinyczny dlawi 
razwój krajowej gospodarki, 

System podatkowy ies nierówny, 
dla wszystkich mieszkańców, Shiżha 
państwowa nie jest taką jak być pa- 
winna. Jej glównymi wadami zą fe- 
= rpywa mazeżywm | sakam 

Program rolniczy jeat » eptki jesz 
eZm przeddyluwialnej. Nie robi się 
nie, by zaznajomić tuhylców z nowo- 
czesnymni postępami techniki rulnej, 

Polityka eksploatowania  bogartw 
mineralnych jest w rękuch keneral- 
gubernatora, nd którego nie ma od- 
| —— 

Masy pracujące ną uciakane | wyzy- 

sA 

Takle świadectwo wystawił sobie w 
krajach  urykańskich  Imperializm 
brytyjski. 


ŻYJA LUDZI 


wiązżk Radriecki jest krajem mia- 
dości — krajem mlodych ludzi. w 
ładnym Innym kraju młodzież nie 
tma tak wielkich maźliwości kaztal- 
cenia się, rozwijania zwych talentów, 
jek w pierwszym socjalistycznym 
kraju na świecie. W żednym innym 
kraju młodrież nia ma tak wielkich 
mażliwańci wykarzystania uwych tmiejątności w 
służbie dla narodu. 

Od początku powstania państwa radzieckiego 
młodzież była w pierwszych szeregach jego budow- 
niczych. Miodzież radziecka hohatersko walczyła 
w historycznych dniach rewclucji październizo- 
wej a później odznaczyła sią w szeregach walcz. 
cych z ślłami kontrrewolucji 1 wojskami inter 


lehny udział w wykonaniu stalinowskich pięcio- 
latek, które przekaztałciły Źwiątex Radziecki 2 


'W tej czytelni młodzi Gruzini zdobywają wie- 
Tbilist należy 


dzę. 


Młode medyczki Uniwersytetu Moskiewskiego. 
Uzbekista. 


Prymusem jest młoda dziewczyna z 
nu, stojąca na zdjęciu obok profesora. 


zacofanega gospodarczo kraju w najpotężniejsze 
państwa na świecie. 

W czasie drugiej wojny światowej młodzież ra- 
dziecka hyla przykładem waleczności, męstwa I 
odwagi. Z 18%1 bohaterów Związku Radzieckiezo, 
1068 była członkami Zwiątku Młodzieży Komuni- 
atycznej, x 64 bohaterek Związku Radzieckiego 64 
były ezionkiniami Związku niodzieży Kamuni- 
atycznej. Cały świat zna narwizka Zoji Kosmode- 
miańakiaj, Aleksandra Matrezowa, Lisy Chalkiny | 
młodych bohaterów Krasnodanu. 

Dzisiaj młodzież radziecka uczy mię i bierze 
czynny udział w odbudowie zniszczeń wnijennych. 
a miodych ludzi zastało odznaczonych od czasu 
zakończenia wojny tytulem Rohatera Pracy Rocja- 
listycznej. 24 miodych ludzi otrzymała zaszczytne 
premie stalinowskie. 

Konstytucja stalihawaka gwarantuje młodzieży 
radzieckiej prawo da pracy, odpoczynku | nauki. 
'W reku 144-7 do zrkół powszechnych w Związku 
Radźieckim uczęszczało ponad 409 68. dzieci, ponad 


Uczniowie szkoły dramatycznej w_ Leningradie 
kontynuują piękne tradycje klasycznego teatru 


Pracująca młodzież radziecka bierze 
udział. w życiu politycznym Kraju Rad. 
$kaczka Zenajda, 


zdjęciu 
Okręgowej Rady 
w otot 


1a sca młodzieży uczęszczało do szkół tdchnicz 
nych 1 zawodowych, Szab6% była siuchaczami m 
uniwerzytetach 1 wyższych uczelniach. 

młodzież radziecka bierze też czynny udział * 
życiu politycznym. Każdy chlopiec i każda dziew 
czyna po ukańczeniu 18 lat życia ma prawo i obo 
wiązek glosowania. 41 miodych ludzi poniżej lat i 
zostala wybranych w nztatnich wyborach da Rad: 
Najwyższej ZSRR. 

Nile ma ładnych różnie między miodzieżą wiel! 
narodów wchodzących w układ Związku Radziec 
Miego. Miody Grurin, Rosjanin, Uzbek, Tadżyk 
Litwin, Łotysz, Rusin luk Ukrainiec — wWrzysć) 
rmmją te same prawa | te same obawiązki. Wszy. 
ieonakowo rażą awojej radzieckiej ojczyźnie 
wielkim ideałom rewolucji październikowej. 

miodrież radziecka w jednym steregu 1 mic 
dzietą postępową calego świata walczy © paki 
| przyjażń między narodami przeciw wyzyzkov 
F kewwaniom zmserialisyr="r"n "genirm 


w. stolicy dalekiego Kazachstanu Ałma Ata 
młode uczą się gry na forteplanić 


Obydwie otrzymały stypendia wyjazd 46 
je. 


To zą przyszli nauczyciele młodzieży 
Tadżykistanu, 


ARAROŁD SŁUCKHKŁ£ 


KSIĄŻKA, 

KTÓHA KONTROŁOWAŁA 

HISTORIĘ 

Gdyby naz zapytano, jaka książ- 
ka czasów nowożytnych miala 
najbardziej domiósły wpływ na 
historię — jedymie trafna byłaby 
bezsprzecznie odpowiedź: „MANI- 
FEST KOMUNISTYCZNY*, dzie- 
ła wielkich nauczycieli prołeta- 
rłatu, Marksa t Engelsa. 

Dziś, kiedy cnla postępowa łudz- 
kość obchodzi zetną rocznicę wio- 
my ludów, wielkiego zrywu wol- 
nościowego ludów Europy, pamię- 
tamy także o tej „niewiełkiej ksią- 
żeczce*, o której Lenin pisał, że 
„tdarta jest całych tomów”, bo- 
uiem „duchem jej żyje i działa 
cały zorganizowany proletariat 
świata cywilizowanego". 

Dodajmy od siebie: duchem Ma 
mifestu żylt i walczyli najbardziej 
ojiarni natrtoci-rewałucjoniści w 
latach wojny z hitleryzmem. Na- 
uka Manifestu była natchnieniem 


rzy zaplecza. 
Warto zaznaczyć, że nauka Ma- 

nijestu była ideq przewodnią zwy- 

clęskiej strategii stalinowakiej, 

która obaliła teorię „Blitzkriegu” 

nu polach wałk 2 faxzyzmem. 

WSPÓŁTWÓRCA MANIFESTU 

Q MANIFEŚCIE 


Jaka jest podstawowa myśl Ma- 
nifestu, dzięki której stała się a- 
rężem walki milionowych mas ro- 
botników, chłopów 1 Inteligencji 
a lepsze jutro? 

Posłużmy się odpowiedzią, jaką 
daje na to pytanie współtwórca 


hołd geniuszowi Marksa, twórcy 

zocjalizmu naukowego: 
„podstawowa myśl przenikają- 
ca cały Manifest, że produkcja 
ekonomiczna i tnynikająca z 
niej, siłą konieczności, budowa 
społeczeństwa każdej epoki hi- 
storycznej stanowi podstawę 
politycznej t wmysłowej historii 
tej epokt; że, zgodnie z tym (od 
czasu rozkładu pierwotnego 
gminnego władania ziemią), ca- 
ła historia była histarią walk 
klasowych, walk pomiędzy kla- 
sami wyzyskiwanymt a wyzy- 
skującymi, uciskanymi a pant- 
jącymi na różnych szczeblach 
rozwoju społecznego; że twalka 
ta osiągnęła ohecnie taki szcze- 
beł rozwoju, kiedy klasa wyzy- 
akitwana ś uciemięźcna (prole- 
tariat) niz może już wyzwolić 
się spod panowania klasy wy- 
zyakiwaczy i ciemiężycieli (bur- 
żmazji), nie wyzwalając zarazem 
na zawsze całego społeczeństwa 
od uzysku, ucisku i walk kla- 
smbych — ta myśl podstawowa 
nałeży jedynie i wyłącznie do 
Marksa”. 
Możemy się nie zgodzić z En- 

jgelsem kledy z właściwą sobie 


MANIFEST 
WALKI 
NADZIEJ 


(W SETNĄ ROCZNICĘ MANIFESTU KOMUNISTYCZNEGO) 


skromnością niesprawiedliwie po- 


dnią myśl Manifestu Komuni- 
stycznego, który był wspólnym 
dziełem obu wielkich twórców 
socjalizmu naukowego. 


HISTORIA LUDZKOŚCI — 
TO HISTORIA WALKI KLAS 

Marks i Engels wykazali, że ca - 
ła bistoria hidzkości, co do której 
zachowały się Źródła pisane, jest 
historią walki klas. Wolny i nie- 
walnik — czytamy w Maniteście 
— patrycjnsz I plebejasa, pan 


Lir gl IL 


ań 


Kur Maska wys m wamią wkkaą rka 


are"+ wonią mytwaw 


* iammpam, gł Marie mawik jawa samy wiiwi Maięm „Kazdiak 
X taa wrygmat ata kacie dw skywaieO Brukseli 


teudalny I chlop — peddany, maj- 
ster eechawy i czeladnik, krółke 
mówiąc, efemiężyciełe | uciemię- 
żeni pozaniawali w stałym do zie- 
ble przeciwieństwie, prowadzi 
nieustanną. ta ukryłą, to jawną 
walkę — walkę, która xa każdym 
razem kończyła się rewełucyi- 
nym przeksziałceniem calego zpa- 
leczeńztwa, lub też wypólną xa- 
zładą walczących klaz” 

W dobie kapitalizmu walka 
klasowa przybiera najostrzejsze 
farmy. Społeczeństwa rozpada się! 
na dwa zazadnicze, zwalczające 
się obozy: na kapitalistów branią- 
cych świata wyzysku i prole- 
tariat, który przewodzi wszyst. 
kim upośledznnym w walce z 
hurżuazją. W łonie samego kapl- 


FRYRERYK ENGELS 


talizmu, wraż z rozwojem pro- 
dukcji wielkoprzemysłowej wy. 
łania się proletariat-grabarz ka- 
pitalizmu. Tak więc burżuazja 
podobna jest do czarodzieja, 
który powołał do życia podziem. 
ne moce, z którymi sam nie mo- 
że snbie już poradzić, ani wpę- 
dzić ich z powrotem pod ziemię. 

Otóż hburżuazyjni krytycy a- 
skarżają marksistów, iż powodują 
wałkę klas i zakłócają harmo- 
nijny rozwój społeczeństwa, jak 
gdyby marksiści tę walkę wymy- 
ŚBI. 

Marks i Engels nie wymyśllii 
walki klas. Zresztą tu i ówdzie 
pojęcie to występuje już w dzie- 
łach burżuazyjnych historyków 
i myślicieli Marks dowiódł tylko 
naukowo, że w histarti ludzkości 
walka klasowa byla dźwignią 
rozwoju 1 wazkarał, jak walka 
proletariatu broniącego Indzkich 
praw wszystkich ludzi pracy, a 
więc ozromnej większości społ 
czeństwa, prowadzi do nowego 
społeczeństwa, w którym zanikną 
sprzeczności klasowe I walkę kias 


Dalszy ciqg na str. IH=tej 


(Generał Lukocs) 


R 


KOMISARZ KAROL 


Opowiadanie 


Siedzieliśmy wśród kwiatów nad mogiłą. 

— Czy ten ogród i wtedy tak kwitł? — 
zapytałenm Memeda. 

— Nie, kwiatów wtedy nie było, rosła tu 
jedynie pietruszka i czosnek — odparł Tatar. 

— A... znałeś go? Nie wiesz, jak się na- 
zywał? 

— Na imię mu było Karol. Chodził w łata- 
nyra, austriackim mundurze, tylko na czapie 
płonęła czerwona kokarda. Nosił okrągłe oku- 
lary, lewe szkło było pęknięte. Duża można 
© nim powiedzieć — westchnął Memed. 

— Opowiedz mi, jak to było... — zapro- 
ponowałem. 

— ... Wróciłem z niewoli — zaczął Memed. 
— Zabrali mnie na wojnę, kiedy pogrzebałem 
matkę mojej Kirył Żona umarła, rodząc to 
dziecko, Poszedłem, jak wszyscy szliśmy, niby 
chmury wpełzające jedna na drugą. Zderza- 
liśmy się, wstrząsaliśmy niebem, krwawym 
deszczem polewalśmy ziemię, burze naa roz- 
rzucały i rozrywały na strzępy. 

Dostałem się do austriackiej niewoli, a nie- 
wola, oczywiście, też nle była matką rodzoną. 

Wróciłem. Dom, obejście, bydła, wszystko 
opuszczone. Znalazłem dla Kirył matkę, dla 
domu gospodynię, a dla siebie — druha 
i pomoc. 

Myślałem: „Swoje odcierpiałem, teraz można 
odpacząć”. 

Ale była rewolucja. 

Zginały mnie traski. Kości Jamało od dłu- 
giego życia w wilgotnych okopach, z rąk nie 
zeszły jeszcze zapracowane w niewoli odciski. 
Tylko moje drzewka owocowe wyrosły w tym 
czasie, a Kirył nauczyła się chodzić. 

Nagle od strony Kazania zagrzmiały działa. 
Na naszą stacyjkę wjechał pociąg wojskowy. 
Żołnierze razsypali się po wsi. Patrzę na nich 
wałuchując się w rozmowy, uszom swaim nie 
wierzę. Ca za ludzie? 

Mowę ich zrozumiałem, przecież to u nich 
byłem w niewoli. 

Ksroł, ich komisarz, u mnie się zakwate- 
rowal. Dom mój stoi niedaleko stacji, zaczęli 
więc obak kopać okopy. 

Pytam komisarza: 

„Coście wy za jedni? Po czyjej stronie?" 


„Czerwonogwardziści*, mówi _ „żołnierze 
rewolucji, oddział międzynarodowy”. 

„Dobrze*, ja na to: „Niech będzie. Tylko 
jednego nie rozumiem: mała żeście się na- 
wojowali, czy jak? Mało męczyliście się 
w rosyjskiej niewoli? Po co znawu wzięliśrie 
się da broni?" 


Przełożył z węgierskiego: 
WIKTOR WOROSZYLSKI 


Karol spojrzał na mnie ze zdziwieniem, 
nawet okulary zdjął W tej chwili spostrze- 
głem, jakie ma jasne oczy, niby dziewczyna. 

Rozpaliła zię twarz Karola. 

Zaprowadził Karol wielki porządek. Surowy 
był i dobrze znał się na wojskowym rzemiośle. 
Zdarzało się, zbierze wokół siebie kompanię 


i tłumaczy wojenną naukę. Żałnierze słuchają, 
do ust mu zaglądają. Prawdziwym byl komi- 
sarzemm Ani jedno jajeczko nie zginęło na 
wsi, chociaż kwaterował tam cały batalion. 

A biali szli od Kazania. Co będzie? Wojna 
będzie A wojna — to pożar, rabunek, gwałt. 
Wiem, sam byłem żołnierzem. 

Raz wstąpił na nasze podwórko Sulejman 
Hodżababaj, stary lis, 1 przyczepił się do Ka- 


„Dżyginiei Dobrzy z was ludzie, nie ma co 
gadać, ale jednak głupcy. Sprzedaliście się 
Rosjanom, a oni wam płacą zgniłymi papiero- 
wymi pieniędzmi”. 


„Sam jesteś głupi, stary Hodżo* uśmiechną! 
się Karol „Czy jest na świecie tyle pieniędzy, 
żeby kupić nasze sumienie? Zapominasz, żeśmy 
rewolucjoniści”. 

„Rewolucja to sprawa Rosjan. A wy tu 
zginiecie na obczyźnie". 

„Nie, to jest rewolucja nie tyłko Rosjan. To 
jest rewolucja wszystkich pracujących całego 
świata, wszystkich, którzy gotowi są walczyć 
o nią”, 

Hodżababaj splunął i poszedŁ A ja się za- 
myśliłem: „Może Karol mówi prawdę?" 


Potem nocą zdarzyła się zdrada. Biali zna- 
leźli przewodników i okrążyli batalion. 

Przez cały ranek palili do siebie nawzajem. 
Karol pędził z jednego flanku na drugi, nie 
jadł, nie pił, tylke błyskał okularami. „Trzy- 
majcie się, towarzysze! 

W południe tamci wywiesili blałą chorągiew. 
Strzelanina zamilkła. My, tutejsi, wypełzłiśmy 
ze swych domów. Biali zaproponowali: „Złóż- 
cie brań, wypuścimy was, Jeżeli nie — wytę- 
plmy do ostatniego. Dajemy pół godziny do 
namyshu". 

Na moim podwórzu zebrali się na naradę 
pełnomocnicy kompani. Większość uważała, 
że z białymi można się dogadać, ale należy 
żądać, żehy przepuścili batalion z bronią. 

Karol stał blady, jak heblowana deska. 
Pełnamacnicy radzili, sprzeczali się, a czas 
mijał. 

Karol zażądał przerwania jakichkolwiek 
pertraktacji z białymi. Nie słuchali go peno- 
mocnicy kompanii, upierali się, patrzyli w zie- 
mię i kiwali głowami. 

„Jesteśmy okrążeni. Armia Czerwona dale- 
ko. Niech będzie, co ma być". 


Stałem tuż obok i słuchałem. Nagle spot- 
kałem się oczyma z Karolem. Karol długo 
spoglądał na mnie, poczem wstał i zbliżył się 
mówiąc: „Mermedzie, pomóż mi" 


Poszliśmy do domu. Karol wyjął ze skrzynki 
pięć okrągłych ręcznych granatów i poprosił 
a szpagat. Przyniosłem. 

„Memedzie, jesteś starym żołnierzem i wiesz, 
jak się trzeba obchodzić z granatami. Przy- 
wiążmy szpagat do zapalników, tak. A teraz 
zarzuć mi szpagat na szyję. Otóż to. Po parze 
bomb do kieszeni, a piątą tu na pierś, do 
serca. Ostrożnie. Tak. Karabin zostawiam, pil- 
nuj go dopóki nie wrócę". 

„Dokąd się wybierasz, Karolu?" zapytałem, 
szezękając zębami ze strachu. 

wldę, Memedzie, do zdrajców, da wrogów 
naszej klasy, idę na pertraktacje pokojowe”, 
uśmiechnął się Karo! „chcę się z nimi umówić, 
w jaki sposób będziemy im składali broń, 
którą nam wręczył Lenin". 

Ostrożnie uścisnął mnie t powiedział: Wi- 
dzisz, komisarz musi zawsze być na przedzie", 

Potem wyszedł do stojących na ganku pełno- 
raocników i rzekł: „Wracajcie do swoich kom- 
panii. Sam pójdę do białych na pertraktacje. 
Moim zastępcą zostaje komisarz pierwszej 
kompanii. Ale jeżell ze mną zdarzy się coś, 
co będzie wymagało zemsty, mam nadzieję, że 
batalion się nie zhańbi. Niech żyje rewolucja, 
towarzysze!” 

2 tymi słowami minął wrota, doszedł do 
aekopów i wyjąwszy chusteczkę do nosa, za- 
machał nią. 

„Przyniosłem odpowiedź!" zawołał głosem, 
który słychać było z daleka. „Jestem kamisa_ 
rzem batalionu. Niech wyjdzie do mnie da- 
wódca waszego pułku, chcę mu osobiście za- 
komunikować naszą odpowiedź". 


Ciqg dalszy na str. I$-iej 


triares wmam kupi remiz wrróę wreskkjA 
wrmayę kowej Hakoah — W YODA 


Acinricha 


Wilkalma 


KOPEA 


DERBIE 


Władze brytyjskie 
odmówiły wydania 
Palsce Wilhelma Kop- 
ie, obecnega premie- 
ra Dalnej Saksonii, 
przestępcy wojenne- 
go, nazwisko którego 
figuruje na liście 
zbrodniarzy  wojen- 
nych zestawionej 
przez  Międzysojusz- 
niezą Komisję. 

"Tyle agencja Reu- 
tera, która kiika dni 
temu rozniasła na fa- 
lach eteru opinii ca- 
łega świata: „Kopf is 
not a zmurderer". — 
Kopf nie jest mordar- 


eksponowane stano- 
wiska wysuwają lu- 
dzi ©  zaszarganej 
przeszłości  politycz- 
nej, kryminalnej 1 
moralnej, nie może 
jednak uchronić tego 
niemieckiego „socja- 
listy”, _ przyjaciela 
dzisiejszego  „fuhre- 
ra* Niemiec Kurta 
Schumachera, przed 
odpawiedzialnością za 
zbrodnie popełmone 
na terenie Polaki, za 
krew 1 Życie wielu 


(Czenstochau - Lubil- 


fe' — mydło, a do- 
bro ich grakił dla zie- 
bie 1 dla Trzeciej 


Wilhelma Kopta, któ- 
ry do dni dzisiejsze- 
go nie przeszedł jesz- 


Społeczeństwa pol- 
skie przyzwyczajone 
jest do wszelkiego ro- 


naznaczenie na sta- 
nowisko premiera 
człowieka, którego 
ręce splamione są 
krwią atanowi bez. 
czelność, jest prafa- 
nacją pamięci milio- 
nów ofiar reżimu hi. 
tlerowikiego na te- 
renie Polski, 

Władze — polskie 
spotkały się i zpaty- 
kają z twierdzemem 
Anglozazów, że za. 
rzuty rządu palakie- 
go są prawnie nie- 


śledczej, jakim jest 
Scotland Yard, chwa- 
lący się, że wykrywa 
największe zbrodnie, 
opierając się tylka na 
poszlakach, domagają 
się obecnie od władz 


potwierdzanych przez 
żywych świadków, 
które muszą zapro- 
wadzić „Herr Pre- 
Mmierministra" Dol. 
nej Saksonii na ła- 
wę oskarżonych pol- 
skiego sądu, 


Sprawiedliwości 
musi się stać zadość. 


Oskarżony Heinri- 
zhu Wilhelmie Kopt, 
watańl 


Czarny  Mercedea, 
zajmujący zasłużone 
miejsce w dziele uja- 
wniania zbrodni Kop- 
fa, mienql wspaniały- 
mi śląskimi szosamt. 
Strzałka tachometru 
drgająca w okolicy 80 
km na godzinę, odda- 
lala nas z każdą mi- 
nutą od Katowic. Pę- 
dziliśmy niby gończe 
psy za świeżym tro- 
pem zwierzyny. Na- 
szym jedynym ntu- 
tem były  posziaki, 
były mętne wiado- 
mości zabrane w 
Chorzowie z okresu 
krótkiej działalności 
Heinricha Wilhelma 
Kopfa na terenie te- 
go miasta w pierw- 
szych miesiącach 1940 
raku, gdy obecny 
„Herr _ Premiermini- 
ster" Dolnej Saksanii 
zajmował jeszcze 
akromne stanowiska 
„Treuhindera" a 
wyprawiał się w „bi- 
ciu w mordę" pol- 
akiego „pospólstwa”. 
W Chorzowie Hein- 
rich Wilhelm Kopf 
stawiał pierware kro- 
ki w wielkiej nauce 
rabunku t zbrodni. 


Nie dojeżdżając do 
Lublina, zatrzymuje- 
my się w majątku 
Sadowa. Tu mieścił 
się dwór obecnego 


Heinrich Wilhelm 


popełnił bigamię. Tu 
w Sadowej Heinrich 
Wilhelm Kopf żył ży- 
ciem — niemieckiega 
wielmoży z łoną 1 
wata Kubową, z da. 
mu  baranową von 
Bern, w żyłach któraj 
płynęła _ niebieska 

Jandzkich 


niała dwóch jego my- 
nów z których jeden. 
był SS-manem i pra- 
wą ręką we wszyst- 
kich zbrodniczych po- 
czynaniach swego oj- 


swoich listach, że 
rozstrzeliwał na sza- 
sach Belgii, Holandii 
i Francji tyziące u- 


chodźców — kobiat 
i dzieci. 


„MHaupttrenhander” 
Wlihetm Heinrich 
Kopf przybywa do 
Sadowej. Jemu, par- 
weniuszowi imponuje 
arystokratycznz kur 
landzka krew, płyną- 
ca w żyłach młodej, 
przystojnej wdowy, 
dziedziczki wielkiego 
majątku. . , „Herr 
Haupttreuhindet" o- 
świadcza się, zostaje 
przyjęty, sprawia 
huczne wesele, na 
którym leje się na- 
grabione wina, na 
którym pijani ofice- 
rowie SS i Gestapo 
wznoszą toasty za 
pomyślność wielkich 
poczynsń” nowa na- 
znaczunego  „Haupt- 
treuhandera". 


Okazuje cię jednak, 
że nowy dziedzic Sa- 
dowej popełnił biga« 
mię, miał w Rzeszy 
żonę.  Grożący mu 
akanda] zostaje zaże- 
gnany przez Krelsle|- 
tera NSDAP Wilacha, 
który prowadził per- 
traktacje z byłą żoną 
Kopfa i za cenę pó- 
Kkażnej Ilości kaszto- 
wmaści uzyskuje roze 
wód. Na kosziownó+ 
ściach tych jest krew 
pomordowanych ty- 
sięcy Żydów Krzepic, 
są łzy tysięcy wytie- 
dlonych rodzin pol- 
akich, jest przekleń- 
stwo matek 4 żon, 
synów i mężów, któ- 
rych „Herr Haupt- 
treuhłader"  wysy- 
łał masowo w „kacze 
ty”. 

Heinrich Wilhelm 
Kopt bywa rzadka 
w Sadowej, Henrich 
Wilhelm Kopf „robi 
wówczas wielki ma- 
jątek”, zajmuje się 
specjalnie Krzepica- 
mi, 


1 co tydzień szare, 
wojzkowe, tak dobrze 
znane z akreau oku- 
pacji ludności pol- 
akiej  „Oppel-Blitz* 
zajeżdżały w  szero- 
kie wrota Sadowej, 
naładowane po brze- 
El. 


To były rezultaty 
„akcji”, to były tro- 
fea, które pan 
„Haupttrenhander" 
w czarnym mundu- 
rze z emblematem 
trupiej główki zbierał 
w. Krzepieach, 


Czarny mundur z 
trupią główką! — 
Premiermini- 


wspomina prawdopo- 
hnie z tkliwością owe 
czasy, było mu w 
mim tak do twarzy, 
był on prawdziwym 
przedstawicielem 
Herrenvolku... 


... 


|po- 
sóh zkatowani, są lu- 
dzie przez niego o- 
grabieni, zą ludzie 


WE niego wysiedle- 
W naszym notesie 
Fal mię od nazwisk. 
Figuruje tam na- 
zwisko obywatela Jó- 
zefa Kańdzi, pobita- 
go da nieprzytomno- 
ści przez Kopfa i jego 
syna WIM, figaruje 
nazwisko Franciszka 
Kopyto i Jana Ka- 
niurłi, których Kapf 
przedstawia oficerom 
Gestapo jako „Haupt- 
fuchrerów der _pol- 
nischen Insurgenten", 
figurują nazwiska 
więzianych obywate- 
i Miary 
Pranciszka Roreckie- 
, Klucznioka Stani- 


Figuruje nazwisko 
młodego chłopca Ida- 
sza Władysława, po- 
wleszonego przez Ge- 
stapo w obozie w 
Malej Panwi, dokąd 
20 wyałał obecny, z 
ask| Anglosasów, le- 
ader niemieckich „só- 
jaldemokratów* pre- 
mier Dolnej Saksonii 
Wilhelm Hetnrich 


.. +. 


Ze zgrzytem ha- 
mulców Mercedea za 
ia nał się w zsEŻ 

Jasteczku  położo- 
m 32 km za Czę- 
tochową w kierun- 
ku na Wieluń. Czar- 
ny Mercedes zatrzy 
mał się przed da- 
mem, który w ciągu 
czterech lat  nasł 
buńczuczną nazwę 
„Deutsches Haus”, | 
był miejscem zebrań 
przedstawicieli Her- 
renvolku, był miej- 
sce zebrań SS-ma- 
nów i gestapowców z 
Herr Haupttreuhin- 
derem* Heinrichem 

Kopfem, 
na czale. 


Pan premier Dal- 
nej Sakgonil dosko- 
nale pamięta drew- 
niany,  utyłlzowany 
stól w kącie niewiel- 
kiego pokojn z relie- 
łem _ przedstawiają- 


ścianie Przy tym 
wlaśnie drewnianym 
w hawarzkim stylu, 
ole pan premier 
Dolnej SAERoniI ała: 
dywał wieczorami w 


„Herr Havitreuhin- 
dera”, komisarz wy- 
siedleniowy W: i 
cię z. SS-Galizien, 
zastrzelony w stycz- 
niu 1945 roku przet 
bohaterskiego,  nie- 
znanego jinierza 
AL. 


"Tam siedział osła- 
wiony xzet Gestapo 
Christiansen, morder- 
ca trzech tysięcy ro- 
dzin żydowskich w 
Krzeptcach, tam sie- 

t. 


Langner | szef Schutz- 
polizei Schnelder. 


mordy, wysiedlenia, 
grabież a | 
szampańskie noce 
Walpurgl... 


Zapijałeń się Herr 
Kopf, polskim wi- 


Mężowie stanu po- 
winni mieć dastena- 
łą pamięć. Jesteśmy 
pewni, że dziń jeszcze 
przy zielonym, prezy- 
dlalnym stole „socjal- 
dernokratyczny” pre- 
mier Dolnej Saksonii 


pamięta biednego, nę- 
RE Szlam- 
O 


dlem z biednego Ży- 
da Sziamki mył się 
syn pański nu fron- 
cie... 


My mamy dobrą 
pamięć, Henryka Wil- 
helmie Kopt My pa- 


PRA | 


„Deutsches Haus" w Krrepicach. Stól przy GĘ obradował Heinr.ch Wilhelm Kopt w towartystwie swojej 
Jobranej"* kompantl. 


panie premierze, w 
abecności Walasz. 
czuka, Christlansena, 
Schneidera, Langnera 
i Malaka, pan sam, 
osobiście, _ „własno- 
ręcznie”, bił w pi- 
wnicy malego parte- 
rowego domku siostrę 
wysledlonego ob. An- 
nę Krawczyk za to, 
że nie chciała Ci od- 
dać pientędzy.. 

Pan lubi  pienią- 
dze, panie premierze, 


lubi, z tą tylko różni- 
cą, że wówczas wy- 
ustępował pan w 
czarnym mundurze 
z emblematem tru- 
piej główki, a dziś 
w eleganckim gar- 
niturze premiera Bi- 
zonit, 

Przed czarnym Mer- 
cedeseęmm nie się nie 
kryje; wiedzie on naz 
po szłaku niby dr 


legend: 
ra pańskich opieku- 
nów Sherlocka Hol- 
meza... 


On nas naprowa- 
dził na ślad, a źlad 
przyniósł fakty, fa- 
kty odtworzyły o- 
braz. 


I znów przypotni- 
narny. 


Ciepła, letnia noc 
1944 roku, apteka 
mgr. Orłowskiego, 
którego wysłałeś do 
„kacetu” wraz z sy- 
nem. Tam pan, panie 
premierze, twoi godni 


„Shokinę*, panie 
premierze — pobić 
się przy podziale łu- 
pów... 


po dzień dzisiejszy 
w Krzepieach, obok 
walających się w gru= 
zach domków żydo- 
wskiej biedoty. 


że żyją po dzień dzi- 
siejszy w Krzepicach 
ludzie, których wy- 
siedliłeś, których 


Oflary Twoja wi- 
działy Cię zawsze w 
czarnyra mundurze 2 
embłamatem trupiej 
główki, a pan, panie 
premierze Dolne] Sa- 
ksonii, powinien do- 
skonale włedzieć, kto 
w latach Trzeciej 
Rzeszy nosił mundur 
ź tym „godnym Her- 
renvolku  embiema- 
tem... 

Przeciwnik  hitle- 
ryzmu, według ko- 
munikatów anglosas- 
kich, w mundurze ge- 
stapowca — czy to 
mie paradoka, panie 
premierze? Suche fa- 
kty mówią za siebie. 
Dziesiątki świadków 
składa zeznania, któ- 
re mogą i powinny 
zaprowadzić Cię bar- 
dzo wysoko, wyżej 
miż na stanowiska 
premiera Dolnej Sa- 
irromii — na szubieni- 
cęl 


Czarny Mercedes 
kilometry. Od 


, Kopi w towi stwie oficerów ła baronowa won Bem. pani Kopfowa, afiszowala się 
ona Kopa na przejażóżca w towarzysć By! zac ą 


Krzeple do Sadowej 
droga prowadzi przeż 
Blachownię. Czy mu- 
simy przypomnieć, co 
to było Biechham- 
sazee_ 


Tu przecież twój 
rejon _ działalności. 
Herr  Hauttreuhun- 
der w czarnym mun_ 
durze Gestapo nie- 
raz wizytował  te- 
ren obozu. Tyś pa- 
trzył | nazycał się wi- 
dakiem cierpień tych, 
mienie których zzaco- 
wałeś | odsylnłeś 
częściowa do Reichu, 
a częściowo do... wła- 
anej kieszeni, 


1 znów jentem na 
terenie Sadowej. Tu 
pan dziedzic paradu- 
je w cywilnym ubra- 
niu. Na terenie Sa- 
dowej pan dziedzic 
nie pozwala się ni. 
fdy | totografować, 
Pan dziedzic kocha 
żonę i żyje na łonie 
natury. 


Była służąca pani 
Kopfowej z domu bae 


opowiada, że Kopf 
mówił po polsku, że 
wyjeżdżał na dłuższe 
okresy czasu, h kiedy 
powracał, da dworu 
zajeżdżały ciężka za- 
ładowane samochody. 


W akresie jego nie- 
obecności pani Kap- 
fowa hawiła się w to- 
warzystwie _ „ztłena- 
widzonych”, jak o- 
becnie oświadcza pan 
premiar Dolnej Sa- 
ksoniii, niemieckich 
aficerów,  afiszując 
się nimi na każdym 
kraku. 


premier Doinej Sa- 
ksonli ucieka z Sado- 
wej, wywożąc wszy- 
stka. 

Dziś pan Heinrich 
Wilhelm Kopł, z las- 
ki Anglosasów | gwa- 
li życzeń swego Rer- 
decznego przyjaciela 
Kurta Schumachera, 
premier Dolnej Sa- 
kaonii, rozwiódł się 2 
byłą baronówną van 
Bern. Pan_ Heinrich 
Wilhetm Kopf 

przedstawicielem 
Hetrenvolku, Herren- 
volk lubi wielkie ma- 
jątki, u była baro- 
nówna von Bern już 
mie jest 
Sadowej. A może zna 
ona zbyt wiele jego 
tajemnic, może zna 
prawdę jego wielkiej 
„kariery” i dlatego 
stała się... komprotni- 
tującą dla dzisiejsze- 
go pretniera Dalnej 
Sakuonii... 

... 


1 znów minie mię- 
dzy lasem, gładką 
szosą, czarny Merce- 
dea. On ma tylko je- 
dną maskę jak nor- 
malny samochód. 


Pan premier Dolnej 
Saksonii ma ich du- 
żo więcej... 

Jakub Wasserman 
stworzył wielkie dzte- 
ło „Maski [Erwina 
Reinera". Opinia pol- 
ska 1 sąd polaki czeka 


będzie mógł pokazać 
światu „Maski Fein- 
richa Wilhelma Kop- 


jennego, pospolitego 


MARIUSZ MARGAL (Paryż) 


KRÓLESTWO 
PRUSKIE w 1795r 


1. „Slegrelch wałlen wir Poliem 
WO 


nieznieckiej 


w yła kareew da 
w Wawa. Fwazówa 
de Wwyy | za Mam 
pop KZ 
WE JACHH 
węże. winle. ke. 
riwyw +  możców 
ies ezyty wę 
i uażarka ma 
sadtwawich pot ye 
źach, gdy już panowie niemieccy 
wyznaczaji granice zwych marchi ku 
Gdrre, a niemieccy książęta pozosta- 
wiali bez oznaczeń wschodnie grani- 
ce swnich biskupstw, by się mogly 
rozwijać w tym kierunku. 

Właśnie pobił był Henryk słowiań- 
mie zaciągi w miejscu, gdzie stę 
dziś gród Lenzen kolo Flhy wznosi 
1 rozpoczą! rabunkową gospodarkę. 
Podnite ludy musiały Własnym kosz- 
tem budować forty dla cesarskiego 
wojska, a jeśll pozostawiano kilku 
słowiańskich książąt. ta tylko po to. 
by czynić ich odpowiedzialnymi za 
dostarczanie czynszów | innych clęża- 
rów, bo całkowitą | faktyczną władzą 
sprawował cezarzki urzędnik. Mima 
ta jednalc w książętach czeił lud swo- 
1ch panów 1 im, a nie Niemcom odda- 
wał hołdy, nie dziw więc, że obawi 
wzbierala w sercach niemieckich na 
myśl o oporze zwyciężonych. 10 lat 
ledwo minęło od klęskt lunkińskiej, 
a sytuacja byłą już tak naprężona, 
że sam margrabia Gero postanowi! ten 
stan rzeczy radykalnie zmienić. Hył 
ta rok 638. 

Trzydziestu ich było, clowiańskich 
wiadyków, zaproszinych przez mar- 


ŁUŻYCE 


MILCZANIE 


Srabiego Geróna na uczię. Poszli, ba 


miód miał być pono wyśmienity, a i 


spraw wiele da omówienia. Poszli, ale 
nie wróci: ni jeden. Ciężko zwaliły 


się na lawę dębową ich poiężne ciała, 
zmożone geronową trucizną, a nie 


znalaz? się nikt — ni cesarz ni graf 


ni duchowny, kto by potępli zhro- 


dnię rycerza. To był rok £88. Tymiąc 


lat później hitierowskie wojska prze- 
kroczyły granice Rzeczypozpolitej. 

Walczyły iexrcze resztki Słowian 
nadłabakich z napierającą zwycięska 
niemczyrną i ruszały w zwych wyDra- 
wach aż pa Hamburg. ale już Henryk 
W oblegał Głozów, p lązując za- 
kładników. dzieci otrońców, da ma- 
chin oblężniczych. Zdradą | podzię- 
pem parło germaństwa ku Odrze, 
ogniem 4 mieczem szzerzyło ducha- 
wieństwo religię pokoju i sprawie- 
dliwości. I tylko Albert Magnus miał 
odwagę powiedzieć: „CI, którzy są 
przełożeni Kościoła zą po _ większej 
części złodzieje lub rorbójnicy, bat- 
dziej odzierry niż opiekuni, bardziej 
rzeźnicy niż stróże, bardziej burty- 
ciele niż nauczyciele niż przewodni- 
cy". Ale było już za późno. Rychło 
miano rapamnieć w Berlinie, że hyl 
an kiedyś Branibarem. 

Oda Łaby ku Odrze, od Odry ku 
wiśle nęciła hordy pruskie żyrność 
słowiańskich ziem. Wyrosłe na _nie- 
szczęsnej polityce panów polskich 
rozwijało się  prusactwo. Klinem 
krzyżackim wżarlo zię w Pomorze. 
dynaatią luremburską opanowało Cze- 
chy, a gdy od południa bronil Hen- 
ryk cywilizacji europejskiej przed 
tatarskim zalewem — panowie hran- 
denburacy przesuwali słupy granicz- 
ne za Zlemię Lubuską, zań rycerze 


Prowadzili robotę dywerzyiną nie- 
mieccy mieszkańcy polskich miast, 


2. „Poruólcje ml wplerw zwyciężyć — 
zdąży zawrie przyjk jaki 2, 


Niewiefkie hyło państwa pruskie, 
dy Fryderyk II obejmował w nim 
wiadzę, Olbrrymia, wciąż jeszcze po 
stepy raporaskie była Rzeczpospollia. 
Jej ziemie to: Prusy wschodnie, Po- 
EE zachodnie i dapiero co zdob, 

Szczecin tworzyły władriwo Fry- 
RER Objął tron  małoznacznega, 
choć już groźnego państewka, | le- 
dwie dwn lata minęły, m stały mę 
Prusy potężnym tnoczratwem. To 
przez wielkopalskie dziedziny wnma- 
szerowały | rajęły wojska pruskie 
Śląsk. los Rzeczypospolitej zastał 
przypieczętowany. 


Z pomocą Kościola, z pomocą Ażko- 
ły aria coraz to potężniejsza fala ger- 
manizacji na sławłańskie ziemie Ślą- 
mka. Zakazano przyjmować do sianu 
duchownego ludmi nie władających 
językiem niemieckim — a przecież 
jeszcze w IR r. odbywały się pol- 
akie nabożeństwa pod Wrocławiem: 
w Poniatowicach, Taskowicach, Miło- 
szycach. Nakarano — wraz z wprowa- 
dzeniem przymusu szkolnego — że 
nauczycielem może zostać czlowiek 
dobrze  rnający  ięzyk niemiecki 
A przecież jemżcze w 177 r., prze- 
Jeżńtając przez 
ska pytał Fryderyk, kiedy zniknie 
stąd wreszcie polska mowa. Opomy 
bowiem był palski lud. I dopiero wy- 
knrzystanie stosunków społecznych — 
wielkiej wiasności — stało się naj- 
lepszym narzędziem plańów  Fryde- 
ryka. „Do radców ziemskich Górne- 
ga Śląika oraz wróciawskiego, brze- 
skirgć, niemodlińskiega, olawskiego, 


RUBRYKA KASTORA I POLLUXA 
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Sprawność! 


w. wmadóay ieiardz 0 
urządzane co roku w Związku Ra- 
dzieckim girantyczne igrzyska spor- 
tawe — Spariakiady, przewyższają 
pod wielu względami ogólnapań. 
stwown olimpiady. Nie ma tam 
drogich hoteli, sprzedawców kielhu- 
mek na podium xwycięsców, morda. 
hiela na lodawiskach, zą wreszcie 
nie do pomyślenia kradzieże flag. 

(Wszystkia te „chiubne* wydarze- 
nia miały miajece na Olimpiadzie w 
Bt. Moritz). 

fą natomiast setki tysięcy rawod- 
ników, prawdziwych sportowców 
(mia takich, któczy policzkują szę- 
dziów | gonią przectwników xa ban. 
dę żując przy tym pumę „made iu 
UNA”) walczących, w sulacheżnym 
współrawodnictwie © palmę pier. 
wszeństwa. 


2 1 PÓŁ MILIONA 

w Związku Madzierkim iegareczna 
Apartakiada zimuwn raromadziła 
na ziarcie Z I pół miliona rawedni. 
ków, narcłarzy, hakelatów, tyżwia. 
rzy, gimnastyków. Z tej nienotowa- 
mej deżychczaa w żadaym kraju al. 
trzymaj mazy uczestników igrzysk, 
wylantły zię setki nieznanych da- 
fychczaa zzurmemu ogólewi talem. 
tów. 


JEDYNA TAJEMNICA 

Mzorakle mazy sportawców są 
mnaną „iajezmią” zukozów ra- 
dzieckiegu spórin. One tworzą je 
ga padstawę | milę. — Z alhrzymich 
maa sportowców zzkolonych i oto- 
emanych epieką przez pańrtwa ra- 
dzieckie wybliają się kadry rekor- 
dzistów, których wyniki wywołują 
podziw | zazdrość w całym iwiecie. 

_ 


Nie zmiuczny hlichtr, drogie ha- 
tnie, fanfary, micz | guma do żnała 
stanowią e wartaści imprezy spor- 
tawej lecz jej celowość, sprawna 
arganizzcja | naprawdę szlachetną 
rywalizzeja rawodników. 


WŁODZIMIERZ JANIUREK 


Znana narciarka ZSRR, niejednokrot< _ Rekordzista narciarz ZŚRR Konstanty 
my czem) i moskwi- Kudriaszow. 
czanka, Zoja Bołotowa. 


Dokośczanłe ra sfrozy 6-tej 


zastąpi walka x przyredą w imię 
jedi ujarzmienia dla dehra czła- 


Ko) 


WYZWOLENIE ROBOTNIKÓW 
MOŻE BYĆ TYLKO ICH WŁA- 
BNYM DZIEŁEM 
Jeszcze przed Markzem | En- 

którzy dążyli 
wości spolecznej, 


j 
; 


taj 


jak: Batnt-Simen, Fourier, Owen. 
Ci szlachetni, ale naiwni ludzie 


i 


nych przez ich socjalistyczne na- 
uli. Nie byll oni w stanie wy- 
jaśnić istotnych źródeł wydarzeń 
histn! wykryć 


praw, rzą- 
dzących historią. Uczynili ta do- 
1 


l lenszy świat. 

Wysuwolenie maa nrarujących 
może być drielem tylko samych 
tych mas — uczyli Marks 1 En- 
gels. W walce uciśnionych z cie- 


miężcami przewodzi klasa robo- 
tnirza, której siła tkwi w makny- 
malnej zdolności da samoorgani- 


Guliwer na dworze króla Ii- 
liputów Umpapa 122 


a całego świata. 
= 


Niebawem dumnie brzmiące 
hasła „Prołetarirme wzzysikich 
krajów. lączele się!” przetłuma- 
czone na wszystkie naro- 


dów ych 

się od Sybiru do Kalifornii I po- 
prowadzi proletariat międzyna- 
rodawy do solidarnej wałki z u- 
strojem kapił 


MANIFRST — ORĘŻEM 

W WALCE O WOŁNOŚĆ 
Uzbrojona w potężny oręż wie- 
dzy marksistowskiej klam rabo- 
tnicza byłej Rosji carskiej w zo- 
juszu z chłopstwem zburzyła car- 
ski dom niewoli, nie zostawiając 
kamienia na kamieniu ze znie- 
nawidzonej twierdzy despotyzmu 
i więzienia narodów. Wtenczas 
rakwitała wolność i naszemu na- 


Nauczycielka małych itl- Pisarz królewski 
puciątęk. 


ski sprawozda Padiowego, uibo woybicześnienie wojny 


nił także wyzwoleńczą rolę w sto- 
sunku do Polski i calego kwiała, 
którernu podczas ostatniej wojny 
widmo faszyzmu zaglądało w oczy, 
grożąc biologiczną zagładą ludr- 
kości. 


Prawda Manifezin uczyła ra- 


2 190 r. — są to jed- 
nak właściwie tylko 


Dzik zhliżamy się i coraz bardziej 
zbliżać się będziemy do realizacji 
wd _ Manifestu. 


ią wagi rewolucyjnych de- 
przeobrażeń da- 


wyraz nieśmiertelni nalczyciele 
proletariatu | całej ludzkości. 
Prawda Manifestu uczy nas, 
ie aczyzmy swojej mie meżna 
hranić w adeschnienin. Idea s0- 
lidarności proletariatu gloszona 
przez Manifest przybrała nową 
historyczną farmę — fermę sałi- 
darnećci marodów demekratycz- 
mych, na czele kiźrych stal Zwią- 
nek Radziecki w walce pałłtycznej 


Nauka Manifestu uczy nas nie 
tyłke, jak shurzyć niary nusirój 
wyzysku, jak walczyć należy u 
wregani postępu. Pomaga ona 
ham także, dzięki znajomości 
praw rozwoju społecznagao, wy- 
tycrać zażamia 


na tiraneli 
budownictwa. 


Gaya. EA) 


Dokośczenie ze strony 7-mej 


Wszyscy słuchaliśmy | czeka- 
liśmy, co to będzie. Z okopów 
białych wyszło pięciu ludzi, w 
tym dwóch oficerów. Podeszli do 
Karola. „Internacjonaliści oznaj- 
miają wam”, krzyknął Karol „że 
broni nie złożą i rewolucji nie 
zdradzą." 

Oficerowie rozwścieczyli się. 

„Aresztujemy ciebie, draniu!' 

„Czekajcie, nie wszystka jeszcze 
powiedzialem", zawołał Karol „nie 


wszyscy u nas tak myślą; znaleźli 
się tacy, którzy chcą złożyć broń", 


„Mów prędzej" krzyknął biały 
oficer + bliżej przysunął się do 
niego. 

„W ich imieniu chcę wam pa- 
wiedzieć . . .* . 


Biali, którzy wyskoczyli z oko- 
pów, już oblepili Karola ze wrzyst- 
kich stron. Wśród czerwońogwar- 


głośną detonacją rozerwały się 
granaty. Karol umiał się z nimi 
obchodzić. 


Co było potem, nie umiera wam 
opowiedzieć. 


Złapałem karabin Karola i po- 
hiegłem, krzycząc doochrypnięcia. 
Kompania rzuciła się da ataku. 
Łudzie zapomnieli o śmierci, Ta 
był atak! 


W dwa dni później byliśmy już 
w Kazaniu. Stamiąd zwolniłem 
się do domu, żeby pogrzebać Ka- 
rola. Pięćdziesiąt trzy trumny 
spuńcilikmy wtedy do ziemi. Wy- 
prosiłem u Rady Wiejskiej ciało 
Karola. Długo zastanawiana się, 
radzono, gdzie go pochować. 
W końcu otrzymałem pozwolenie 
i pogrzekałem ga w moim ogro- 
dzie. Od tega czasu rosną tu 
kwiaty, 


Siedzieliśmy wśród kwiatów. 
Zachodzące słońce wieszała złote 
sztandary na spańach stojących 
w wojskowym ordynku. Za stacją, 

lk  rozgorączkawany batalion, 


Zamknąłem oczy. Spod kwiatów 
wesoło podnosił się Karl. Czer- 
wona kokarda płonęła na jego po- 
dartej austriackiej kurtce tak ja- 
skrawo, jak mogła płonąć tylka 
w asiemnastym roku. Karol zdjął 
okulary z rozbitym lewym szkłem. 
wytarł je i z miękkim uśmiechem 
zwrócił się do mnie: 

— Nieprawdaż, Kamerad, piękna 
jest ta śmierć, która zawłera 
w sobie sens życia” 

. 


Autorem opowiadania, która 
powyżej publikujemy, jest wybitny 
węgierski pisarz, mało znany w 
Police, Mate Zalka. Mate Zalka 
brał udział w Październikowej 
Rewolucji Rosyjskiej, jako ko- 
mendant Oddziału Międzynaro- 
dawega, sjormowanego z byłych 
jeńców uuatriackich. Przeżycia 
owego okresu zą tematem więk- 
szokci nowel węgierskiego pro- 
znika. Podczas Wojny Domowej 
w Hisspanii Matć Zalika pad 
pseudonimem „Generała Luka- 
sca” dowodził Brygadą Międzyna- 
rodową t w 1937 r. zginął w po- 
tyczce pod Uezcą. Utwory gen. 
Lukacza są bardzo popularne na 
Węgrzech, w Związku Radzieckim 
4 innych krajach. 


nasze bata- 
nią wiane rządy jest sprawiedliwe I 1 zgodne „mit liony stoją gotowe na . To „dziś" było 
Gotieswillen*, rokiem 1919, Jutro, po dwudziestu latach, stanowi- 153 — Zdjęcie nadesłał Józef 
wszystkiego, co nie jest niemieckie, naród = zaa a omonaj ch mda wómi 250 zi 
zz wojny. Z tą wiarą walczył i ginął, swoje monachijskie Owoce. e EEEE pokz 
j Artykuł 138 wersalskiego brzmiał: „Siły | dych”. ŻE 
Dziwna to była klęska, Jeszcze nie był podpi- — „pzojae Niesniee ożnie 1M — Zdjęcie nadesłał Józet Okoń, kalkulator, 
akiat pokojowi, 1 już mówił Hindenburg wojskowego, mai lądonegu, wm moskiego.. | Gdynia, ul. Waszyngtona 5. Nagroda 258 zł. 
w Opola 1919): „Mie byłoby dla mas mie- W r. 14%: na Rzeszy pracowało 15 fabryk | „38 — Zdjęcie rid ay Lr 
bezpieczeństwa cięższego hiż istnienie Polski, gdy- IE" jA az gniarza, Sosnowiec, ul. Ciepła $ m. 12. Ń 
Dy „oma istotnie utrzymała zi jako państwo nie-  ią$ mil ink — po 4 latach czynnych było już | 20 2ł 1 bezpłatna miesięczna 
podlegie. Ale nie ulegamy temu niepokojowi”.. 3 mbrsk 1% s lod ż z 


x Jotnii „szkołach | „1% tama 
p pa nn EE W p. 5. B Kromołów. ul. Kościuszki 9, powiat Za- 
mych. Interesów niemieckiego 1 pruskich = = Zdjęcie nadesłał Witold Popiel, uczeń, 
junkrów. Cały karteli i trustów z trwogą spo- ESRI mak wydana 4l milionów. slupsk, ul. Roliątaja B m. e. Nagroda z96 zł I bez 
miesięczna prenumerata „Świata z 
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zwiątany z walką narodu rumi 
© wolność! 1 demokrację. 


<23 00 zabitych i rannych. Oto ha- 
tacz krwi spłacony przez Rumunię, 
którą reżim dyktatorski marszałka 
Antonescu wplątał w wojnę u boku 
Niemiec 1 przeciw Związkowi Ra- 
dzieckiemu 1 państwom zachodnim. 
Straty materialne wzkutek zniszczeń 
wojennych 1 okupacji niemieckiej 
wyniosły przeszło 651 miliardów let. 
Toteż z uczuciem ulgi naród rumuń- 
ski powitał przewrót przeprowadzo- 
ny 23 sierpnia 1944. Walcząca Od tego 


w szesnastu wielkich bojach 1 pięć- 
wet sześćdziesięciu siedmiu potycz- 
kach. „Postnęła się tysiąc kilometrów 
maprzód, zdobywając © miasta i kil- 


MŁODZI 
PRACOWNICY 


Lwygad pracy im. 


GEORGI DEL ; 
ANNY PAUKER 


ka tysięcy mniejszych miejscowości 
1 biorąc do niewoli stotyzięcy Niem- 
ców. 

m sierpnia 19% r. — dzień oswo- 
bodzenia Rumunii przez armię ra- 
driecką 1 usunięcie rządów Antone- 
scu przez siły demokratyczne ożna- 
<za również 1 dla młodzieży rumuń- 


da Gziewczyna Helena Pavel — oto 
nazwiska bohaterów młodzieży ru- 
muńskiej, którzy zginęli, walcząc 
£ faszystowiką „Żelazną Gwardią" 1 
hitlerowskim Gestapo. 

Po przewrocie zlerphiowym mło- 
dzież rumuńska organizuje się w sze- 
regu różnych organizacji: w „Unił 
Młodzieży Komunistycznej", w „Unit 
Miodziety Socjalistycznej”, w sekcji 
młodzieży wiejskiej „Frontu Ora- 
czy”, w ańtyfaszystowskiej organiza- 


„ac "PoP RE 
Groza w ćniu 5 marca 16% r. po- 


2% lat walki — oto treść życia. Anny 
sekretarza rumuńskiej partii 


„Po wygraniu walki politycznej, za- 
kasamy rękawy i ze zdwojonym wy- 
siikiem zabierzemy się do dzieła Od- 
budowy gospodarczej”, zostało entu- 
zjestycznie podjęte przez młodzież 
rumuńską.  Przedterminowo została 
wykonano budowa gazociągu Agan- 
ta-Botorca, który zaopatruje już Bu- 
kareszt w konieczne paliwo. Zakoń- 
<zona została też budowa sanatorium 
w Pintilit 1 odbudowano Hale Gra- 
vica. Przedterminówo też zostaną 
wykonzne 1 inne obiekty sztandaro- 
we, jak odbudowa linii kolejowej 


założenia z 2000 na 1700% egzempla- 
rzy dziennie. 

Dzisiejsza młodzież rumuńska zjed- 
noczona w Federacji Młodzieży De- 
mokratycznej Rumunii stanowi po- 
tężną dźwignię pracy nad odbudową 
gospodarczą Rumunii w walce 0. do- 
brobyt ludu rumuńskiego. 


